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A p o s to ls k ie

ŻYWICIELKA ŚWIĘTYCH /SANCTORUM ALTRIX/, Matka K o śc ió ł w ska­
z u je  swoim synom ja k o  n a u c z y c ie l i  ż y c ia  ty c h , k tó r zy  p rze z  chwa­
leb n e  ć w ic z e n ie  s i ę  w c n o c ie  n a jw ie r n ie j  p o stę p o w a li za  C hrystu ­
sem, J e j  O blubieńcem , aby id ą c  ic h  ślad am i wśród zm ien n ości 
św ia ta  o s ią g n ą ć  d osk on a łe  z je d n o c z e n ie  z Bogiem , to  j e s t  c e l ,  
j a k i  im z o s t a ł  w ytyczon y . Owi znakom ici mężowie i  n ie w ia s t y ,  cho 
c i ą ż  ż y l i  na z ie m i,  p o d le g a l i  właściwym  sw ej ep oce warunkom, a 
d o ty c zy  t o  z w ła sz c z a  ż y c ia  k u ltu r a ln e g o , to  jednak swoim p o s t ę ­
powaniem i  nauką u kazyw ali w pełnym  ś w ie t le  p ew ien  a sp ek t tajem ­
n ic y  C h r y stu sa , k tó ry  w ykracza d a lek o  p oza ramy o k reślo n y o h  c z a ­
sów i  aż do c h w il i  ob ecn ej zachow uje sw oją  moc i  z n a c z e n ie .

O b ecn ie , gdy obchodzimy u r o c z y ś c ie  t y s ią c  p i ę ć s e t l e t n i ą  
r o c z n ic ę  n arod zin  św. B enedykta, nadarza s i ę  dobra o k a zja  po­
nownego w słu ch a n ia  s i ę  w g ło sz o n ą  p rzez  n ie g o  naukę, zarówno 
duchową, jak  i  s p o łe c z n ą .

*  AAS 7 2 /1 9 8 0 /7 7 7 -7 9 1 ;  OsRom / w y d .p o l . /  1980 nr 12 , 11-14  
wraz z za łączon ym i p rzy p isa m i.
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I

W k ażd ej r e l i g i i  zaw sze zn a jd o w a li s i ę  lu d z ie ,  k tó r zy  
s t a r a j ą c  s i ę  "w w ie lo r a k i sposób  w y jść  n aprzeciw  n iep ok ojow i 
lu d z k ieg o  serca"  \  w sz c z e g ó ln y  sp osób  b y l i  p o c ią g a n i ku Te­

mu, k tó ry  j e s t  W ieczystym  A bsolutem . To w ła śn ie  wśród n ich  w 
c h r z e ś c ija ń s tw ie  wysuwają s i ę  na p ierw szy  p lan  m n is i ,  k tó r z y  
ju ż  w p oczątk u  I I I  i  IV w. na W schodzie u s ta n o w il i  sw o is ty  
sposób  ż y c ia ,  a dążąc do z je d n o c z e n ia  z Bogiem s t a r a l i  s i ę  za
przykładem  C h rystu sa  p ę d z ić  ż y c ie  p u s t e ln ic z e  i  w o d o so b n ien iu  

2"na górze k o n tem p la cji"  lub t e ż  oddaw ali s i ę  s łu ż b ie  B ożej w 
zgrom adzeniu b r a te r s k ie j  m i ło ś c i .

Ze Wschodu ż y c ie  m onastyczne r o z s z e r z y ło  s i ę  na c a ły  Koś­
c i ó ł ,  p o d sy ca ją c  zdrowe d ą żen ia  ty c h , k tó r z y  zELchowując zasady  
ż y c ia  zakonnego n a ś la d o w a li Zbawcę, " z w ia stu ją ce g o  rzeszom  
k ró le s tw o  Boże, a grzeszn ik ów  n aw racającego do cn oty"  3 .

Gdy w ięc K o śc ió ł w z r a s ta ł na sk u tek  te g o  duchowego f e r ­
m entu, a rów n ocześn ie  k u ltu r a  państw a u le g a ła  r o z p r z ę ż e n iu  i  
św ia t rzym ski c h y l i ł  s i ę  ku upadkowi -  n ie w ie le  w c z e śn ie j  z o s ­
t a ło  obalone C esarstw o Zachodnie -  o k o ło  roku 480 w N u r sji  
p r z y s z e d ł na św ia t Benedykt.

"Z ła s k i  Bożej i  z im ie n ia  'B ło g o s ła w io n y ' /B e n e d ic t u s / ,  
od d z ie c iń s tw a  m ia ł s e r c e  d o jr z a łe "  i  "pragnąc t y lk o  Bogu s i ę  
podobać" 4 , sk ier o w a ł ucho s e r c a  swego ku Panu, k tó r y  p o sz u k i­

wał so b ie  współpracow ników  a prowadzony p rzez  E w a n g elię ,

1 Sobór w atykański I I ,  D ek la ra cja " N o stra  a e ta te " o  s t o ­
sunku K o ś c io ła  do r e l i g i i  n ie c h r z e ś c i j a ń s k ic h ,  2 .

2 Sobór W atykański I I ,  K o n sty tu c ja  dogm atyczna o K o ś c ie ­
l e  "Lumen g e n tiu m , 4G.

3 Tamże.
4 3w. G rzegorz K .," D ia logoru m  l ib .I I ^ '  P r o lo g , PL 6 6 ,1 2 6 .
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z w y c ię ż a ją c  r o d z ą c e  s i ę  na p o c z ą tk u  w ah a n ia  d u sz y , k r o c z y ł  
p o p rz e z  " r z e c z y  tr u d n e  i  p r z y k r e "  t o  zn aczy  w sz e d ł "na d r o ­
gę w ąsk ą , k t ó r a  p ro w ad z i ku ż y c iu "  ? .

W ró ż n y c h  m ie js c a c h  p ę d z i ł  ż y c ic  p u s t e l n i c z e ,  a  o c z y s z ­
czony p ró b ą  pokusy p o t r a f i ł  s e r c e  sw o je  bez r e s z t y  o tw o rzy ć  
na B oga. J e g o  to  m i ło ś c i ą  w ie d z io n y ,g ro m a d z i ł  in n y c h  l u d z i ,  z 
k tó ry m i razem  ja k o  O jc ie c  s tw o r z y ł  " s z k o łę  s łu ż b y  P a ń s k ie j"
I  t a k  u ży w a jąc  m ądrze i  z p oczuciem  obow iązku  " n a rz ę d z i  dob­
r y c h  uczynków " sam ze swymi u cz n ia m i z a ło ż y ł  m ałą  s p o łe c z ­
n o ść  c h r z e ś c i j a ń s k ą ,  w k t ó r e j  -  ja k  p o w ie d z ia ł  Paw eł V I, n asz  
n iedaw no  zm arły  P o p rz e d n ik  -  " k r ó lu je  m i ło ś ć ,  p o s łu s z e ń s tw o , 
n ie w in n o ś ć ,  duch  w o ln o ś c i w s to s u n k u  do rz e c z y  i  u m ie ję tn o ś c i  
i c h  d o b reg o  u ż y w a n ia , p rym at d u c h a , p o k ó j ,  k r ó tk o  mówiąc -  b -  
w a n g e lia "  ^0.

Ł ącząc  w ięc  d o b ra  w łaśc iw e  t r a d y c j i  k o ś c i e l n e j  ta k  w scho­
d n i e j ,  j a k  i  z a c h o d n ie j ,  św. B enedyk t z N u r s j i  d o s z e d ł do z r o ­
z u m ie n ia ,  że t r z e b a  b r a ć  pod uwagę c a łe g o  c z ło w ie k a ,  k tó r e g o  
n ie p o w ta r z a ln ą  g o d n o ść  ja k o  osoby p o d k r e ś la ł  z całym  n a c isk ie m

K iedy  u m ie r a ł  w ro k u  547 , i s t n i a ł y  j u ż  mocne podw aliny  
owej k a r n o ś c i  z a k o n n e j , k t ó r a ,  z w ła s z c z a  po sy n o d ach  e p o k i k a ­
r o l i ń s k i e j ,  m ia ła  s t a ć  s i ę  z a s a d ą  z a c h o d n ie g o  m onastycyzm u, 
r o z p o w s z e c h n ia ją c e g o  s i ę  n a s tę p n ie  p o p rz e z  opactw a i  in n e  domy 
b e n e d y k ty ń s k ie  w sz ę d z ie  r o z s i a n e ,  tw o rz ą c  podstaw ow ą tk a n k ę ,

5 P o r .  św. B e n ed y k t,"R eg u ła '^  P ro lo g ,  i .  14.
6 Św. B e n e d y k t, R e g u ła , 58 , 8 .
7 P o r .  Mt 7 , i4 .
8 św . B e n e d y k t, R e g u ła , P ro lo g ,  4 5 .
9 P o r .  Św. B e n e d y k t ," R e g u ła , 4 .

10 P rzem ó w ien ie  z d n ia  2 4 .X .1964 w k l a s z t o r z e  na Monte 
C a s s in o ,  AAS 56 /1 9 6 4 / ,  s .9 8 7 .



10

k tóra  s t a ła  s i ę  zarodkiem nowej Europy, te j  Europy, k tórej  
"narodom, zamieszkującym od Morza Śródziemnego po Skandynawię, 
od I r la n d ii  aż po szero k ie  równiny P o lsk i, synowie św. Bene­
dykta z a n ie ś l i  krzyżem, k s ię g ą  i  pługiem ch rześc ija ń sk ą  k u l­
turę" i* .

II

Pragniemy zw rócić d z iś  waszą uwagę na trzy  d o n io s łe  e l e ­
menty ż y c ia  benedyktyńskiego, a są to :  m odlitwa, praca i  ojcow 
sk ie  sprawowanie w ładzy. Te trzy  sprawy chci^libyśm y rozważyć 
w k o n tek śc ie  zagadnień teo lo g iczn y ch  i  ogólnoludzkich  tak, jak  
one ukazują s i ę  nam w życiu  i  nauce, sz c z e g ó ln ie  zaś w Regule 
św. Benedykta. W ten  sposób bowiem będziemy m ogli zrozumieć 
j e  l e p ie j .

To prawo porządkujące ży c ie  j e s t  wprawdzie , według słów  
św ię te g o , "maleńką Regułą d la  początkujących", w i s t o c ie  s t a ­
nowi jednak bogate i  zwarte kompendium E w angelii, rea lizow an ej  
w specyficznym  sposob ie ż y c ia . Mając zawsze przed oczyma c z ło ­
wieka i  jego  lo s  związany z Odkupieniem, przedstaw ia św. Bene­
dykt główne zasady swojej nauki, przede wszystkim  zaś o k reś lo ­
ny sposób ż y c ia . Chociaż więc te  zasady życiowe z o s ta ły  s p i ­
sane d la  mnichów, i  to  mnichów VI wieku, to  jednak zawarte w 
nich  lub ty lk o  wspomniane nauki dotyczą także i  naszych czasów 
a pożyteczne są  d la  w szystk ich  odrodzonych przez ch rzest i  
d ojrza łych  w w ierze , w szy stk ich , k tórzy  przez gnuśne n ie p o s łu ­
szeństw o o d e sz li  od Boga, a tera z  przez n ie  zawsze łatw e posłu  
szeństw o w w ierze s ta r a ją  s i ę  znowu do Niego powrócić 12.

11 Por. Paweł VI, L is t  A p osto lsk i P acis n u n tiu s, AAS 56 
/1 9 6 4 /, s .  965.

12 Por. św. Benedykt, R eguła, P rolog , 2.
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Życie benedyktyńskie ukazuje s i ę  nam w K o śc ie le  przede 
w szystkim  jako g or liw e  szukanie Boga , k tóre  powinno w pewnym 
sto p n iu  cechować ży c ie  każdego c h r z e śc ija n in a  dążącego do 
"szczytów cnoty i  wiedzy" póki n ie  d o jd zie  on do n ieb ia ń ­
s k ie j  o jczyzn y . Drogą tą  id z ie  &w, Benedykt, a zachowując j ą  
w iern ie  i  ż a r liw ie ,  wskazuje jed n o cześn ie  l ic z n e  przeszkody, 
ja k ie  mogą ją  u trudniać oraz n ieb ezp ieczeń stw a , ja k ie  zdają  
s i ę  ją  un iem ożliw iać i  n iw eczyć w sze lk ie  w y s i łk i .  Człowiek  
bowiem j e s t  n iew olnikiem  nieumiarkowanych pożądań, k tóre raz  
napawają go próżną d u fn o śc ią  i  pychą , k iedy in d z ie j  zaś przy­
praw iają o s tr a c h  p a ra liżu ją cy  s i ł y

Tą jednak "drogą życia"  możemy i ś ć  ty lk o  pod warunkiem 
że miłujemy C hrystusa bez z a s tr z e że ń , zachowując rów nocześnie  
prawdziwą pokorę. Kiedy zatem c h r z e śc ija n in , świadomy sw ojej 
n iew y sta r c z a ln o śc i i  s ła b o ś c i ,  wkracza z Bożą pomocą na drogę 
duchową, uw alnia s i ę  wówczas od ciążących  na nim występków, 
jaw niej d o strzeg a  swoją autentyczną naturę jako osoby lu d zk iej  
i  odkrywa obecność Boga w g łęb in ach  duszy. Wtedy to  m iło ść  i  
pokora łą c z ą  s i ę  w jed n o , sk ła n ia ją c  człow ieka do z s tą p ie n ia  
w d ó ł, aby tym wyżej mógł w stą p ić  ku g ó rze . Życie nasze j e s t  
bowiem drabiną, "którą Pan podnosi ku n iebu , gdy serce  s ta n ie  
s i ę  pokorne"

P atrząc z zewnątrz na ży c ie  monastyczne można w nosić , 
że ta  benedyktyńska droga s łu ży  jed y n ie  własnemu pożytkowi 
mnicha i  łatw o może doprowadzić do lekcew ażenia  innych, a 
przez to  do wyobcowania s i ę  człow ieka ze sp o łeczeń stw a  i  od

13 św. Benedykt, Reguła',' 73 , 9 . Por. Sobór Watykański I I ,  
K on stytu cja  dogmatyczna o K o śc ie le  Lumen gentium , 9; Dekret
o ekum enizm ie*U nitatis red in teg ra tio ^  2 .

14 Por. Św. Benedykt,"Reguła'^ P ro log , 48.
15 Św. Benedykt, R eguła, P ro log , 20.
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prawdziwych trosk  lu d zk ich . N ie s te ty , to  ży c ie  za k lauzurą  
k la sz to rn ą , poświęcone m odlitw ie i  pędzone w sam otności i  c is z y ,  
tak bywa oceniane przez w ie lu  lu d z i , należących  nawet do w spól­
noty k o ś c ie ln e j .

Prawdą j e s t  rów n ież ,że  gdy mnich żyje  w skupien iu  lu b , jak  
mówi św. Grzegorz o Benedykcie z N u r sji, "mieszka ze sobą", 
zwracając p i ln ie  uwagę na swoje postępowanie i  o czy szczen ie  s i ę  
przez a scezę pokutną, czyn i to  po to ,  aby wyzwolić s i ę  spod 
jarzma w łasnej w o li . To skierow anie uwagi na samego s ie b ie  j e s t  
ty lk o  warunkiem nieodzownym, by duch mógł s i ę  b ard ziej auten­
ty czn ie  otworzyć na słu żb ę Bogu i  braciom. Ten benedyktyński 
sposób ż y c ia  spraw ia, że m nisi ży ją  we w sp ó ln ocie , a w spólnota  
ich  s ta je  s i ę  miejscem g o śc in n o śc i.

Św. Benedykt id z ie  w łaśn ie  tą  zasad n iczą  drogą, k tóra  po­
przez rodzinę monastyczną w ied zie  do Boga. Wspólne zaś ży c ie  
k la sz to r u  -  jeg o  zdaniem m iejsce  szc z e g ó ln e , gd z ie  d z ię k i św ia­
dczonemu sob ie  nawzajem posłuszeństw u szeroko o tw iera ją  s i ę  
serca  mieszkańców -  pobudza 1 ożywia w ie lk ą  m iło ść  b liź n ie g o .
Ona to  sk ła n ia  każdego, aby s łu ż y ł  temu, co pożyteczne d la  b l i ź ­
n ieg o , zapominając o w łasnej k o r z y śc i.

Kiedy człow iek  s ta r a  s i ę  c o d z ien n ie , aby pogodzić k o n iecz ­
ne wymaganie s ta łe g o  sk u p ien ia  i  skromności z n ie  mniej k on ieoz-  
nym uczestnictw em  we wspólnym ż y c iu , to  w zrasta  w nim zd o ln ość  
występowania jako autentyczna osoba ludzka tak wobec innych, 
jak przede wszystkim  wobec Boga, mimo że j e s t  On n a jzu p e łn ie j  
Innym.

Ale ten  sposób oceny człow ieka i  warunków sp o łeczn ych , 
w łaściw y św. Benedyktowi i  c a łe j  tr a d y c ji od n iego  b io rą cej  
swój początek , n ic  ogran icza s i ę  bynajmniej w yłączn ie do w spól­
noty m onastycznej. Wprawdzie klauzura odgradza mnicha od św iata

16 Św. Benedykt, "Reguła" 7 ,8 .
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i  n ie  g o d z i s i ę  j e j  p r z e k r a c z a ć , gdyż powinna być b a r ie r ą  b ro­
n ią c ą  go p rzed  w szelk im  próżnym ro zp ro szen iem , jednak b a r ie r a  
t a  n ie  o d d z ie la  a n i n ie  zamyka mnicha przed m iło ś c ią .  Co w ię c e j :  
t e g o  ro d za ju  g r a n ic a  o tw ier a  jakby p r z e s tr z e ń  k o n ie cz n ą  do wew­
n ę tr z n e j  w o ln o ś c i ,  w k tó r e j  mnich -  a d o ty czy  to  w pew ien  sp o ­
sób ta k ż e  każdego c z ło w ie k a  z a b ie g a ją c e g o  d la  s i e b i e  o "małą 
k la u zu rę"  -  ż y je  i  w zr a sta  w m i ło ś c i .  Tu może on otw orzyć swe 
s e r c e  d la  b r a c i ,  k tó r zy  pragną m ieć u d z ia ł  w tym, czego  d ośw iad ­
cza  łą c z ą c  s i ę  z 3ogiem , tu  może z n a le ź ć  ową sz-$śliw ą s ie d z ib ę ,  
k tó r a , jak  mądrze p o w ie d z ia ł Paweł V I, " s ta je  s i ę  coraz  b a rd z ie j
i  coraz  c z ę ś c ie j  domem pokoju  i  m od litw y , g d z ie  lu d z ie  od najdu ją  

17s i e b i e  sam ych, a Boga w so b ie "  . Tu,mówiąc innymi słow am i, 
ma p ow stać " szk o ła  P a ń sk ie j s łu ż b y " , to  j e s t  " szk o ła  . . .  cn oty  
i  k o n te m p la c j i,  k tó r a  o b f i c i e  r o d z i s i ę  z ja sn e g o  i  gruntow nego  
w y ja ś n ia n ia  E w a n g e lii,  nauki przekazanej i  M agisterium  K o śc io ­
ła"  18 . Mnich św. Benedykta p rzek ra cza  w s z e lk ie  g r a n ic e  czasu  

i  p r z e s t r z e n i ,  łą c z ą c  s i ę  ja k  n a j ś c i ś l e j  ze w szy stk im i ludźm i 
i  z każdym z osob n a . W t a k i  sposób  s t a j e  s i ę  z a i s t e  on bratem  
powszechnym, g ło s i c ie le m  E w a n g e lii,  zw iastunem  pokoju i  m i ło ś c i .

I I I

W cz a sa c h  św. Benedykta zarówno w sp ó ln o ta  k o ś c ie ln a ,  jak  
i  c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  lu d z k ie  ż y ło  w ś w ie c ie  przypom inającym  
pod w ielom a w zględam i św ia t  d z i s i e j s z y .  Przew roty p o l ity c z n e  
nlepeum ość p r z y s z ło ś c i ,  g rożące  lub s z a le j ą c e  ju ż  wojny n io s ły

17 Paweł VI, l i s t  do Jana Karmela k ard . Ileenana, a rc y ­
b isk u p a  W estm in ster , AAS 67 / i 9 7 5 / ,  474.

18 Tamże.
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z sobą n ie s z c z ę ś c ie  i  przejmowały lu d zi ustawicznym lęk iem .
I d la teg o  to  ludziom za czę ło  s i ę  zdawać, że ży c ie  n ie  ma żadnej 
w artości ani sensu .

W K o śc ie le  to c z y ł s i ę  wtedy d łu g i spór, który z a p a l i ł  u -  
mysły do g łęb szego  wnikania w Boże ta jem n ice , sz c z e g ó ln ie  zaś  
w n ie p o ję tą  prawdę bóstwa i  prawdziwego cz łow ieczeń stw a  Syna. 
Echa tych w szystk ich  debat odnajdujemy w godnych n ie ś m ie r te l­
nej pam ięci słowach Leona W ielk iego , następcy św. P io tra  i  b i s ­
kupa Rzymu.

św. Benedykt, widząc ten  stan  r z e c z y , szukał w Bogu i  w 
żywej tr a d y c ji K ośc io ła  św ia t ła  i  d ro g i, k tó rej mógłby s i ę  trzy  
mać. Z nalezione przez n iego  rozw iązanie może s łu ż y ć  za wzór pos 
tawy c h r z e śc ija n in a , jaką powinien on zachować wśród zmiennych 
losów ziem sk iej p ie lgrzym k i, ch ociaż n ie  stanow i bynjmniej pow­
szech n ie  obow iązującej normy ż y c ia .

Jezus Chrystus j e s t  ośrodkiem naszego ż y c ia , a b so lu tn ie  
nieodzownym , do którego  n ależy w szystko od n osić , aby mogło 
otrzymać swój sens i  rzeczy w istą  trw a ło ść . Odwołując s i ę  tm do 
słów św. Cypriana, biskupa K artaginy, św. Benedykt z naciskiem
i ca łą  powagą stw ierd za , że "niczego n ie  należy przedkładać po- 

19nad m iłość  Chrystusa"
Ludzie i  rzeczy  na t y le  mają w artość i  zn a czen ie , na i l e  

są zw iązani z Chrystusem: w tym ś w ie t le  n ależy  ich  w id z ieć  i  o -  
c en ia ć . Wszyscy zaś obecni w k la sz to r z e  -  poczynając od p rze­
łożonego /o p a ta , to  j e s t  o j c a / ,  aż do ubogiego, nikomu n iezn a­
nego g o śc ia , od chorego do najskrom niejszego brata  -  oznaczają  
żywą obecność C hrystusa. Takie rzeczy  są  znakami m iło śc i;  za ­
równo m iło śc i Bożej do stw orzen ia , jak m iło ś c i ,  k tó ra  w ied zie

19 Por. św. Benedykt, Reguła, 4 ,2 1 ; 7 2 ,1 1 .



15

c z ło w ie k a  ku  Bogu. T o te ż  naw et n a r z ę d z i a  i  s p r z ę ty  używane do
p r a c  g o sp o d a rc z y c h  "pow inny być tr a k to w a n e ,  ja k  gdyby to  b y ły  

20n a c z y n ia  ś w ię te "
Św. B enedyk t n ie  w y k ład a  j a k i c h ś  c z c z y c h  s p e k u la c j i  t e o l o ­

g ic z n y c h ,  le c z  z a l e c a  u s i l n i e ,  ja k  zw ykł to  c z y n ić ,  t a k i  sp o só b  
m y ś le n ia  i  p o s tę p o w a n ia ,  kLÓry w ynika z praw dy o o ta c z a j ą c e j  
n a s  r z e c z y w is to ś c i ,  co p ro w a d z i do w c ie le n ia  t e o l o g i i  w ż y c ie .  
N ie t y l e  p r a g n ie  on bowiem , by w ie le  rozm aw iano o praw dach do ­
ty c z ą c y c h  C h r y s tu s a ,  i l e  r a c z e j ,  by lu d z ie  ż y l i  r z e c z y w iś c ie  
ta je m n ic ą  C h ry s tu so w ą  i  w ypływ ającym  z n i e j  c h ry s to c e n try z m e m .

P ry m a t, k tó r y  p rzy z n a je m y  nadp rzy rodzonem u  s p o j r z e n iu  na 
ż y c ie  c o d z ie n n e ,  m usi z g a d z a ć  s i ę  z p raw dą o / c i e l e n i u .  C z ło ­
w iek  bowiem w ie rn y  Bogu n ie  może zapom nieć o tym , co j e s t  lu d z ­
k i e ;  p o w in ie n  być w ięc  ta k ż e  w ie rn y  c z ło w ie k o w i, d la te g o  te ż  
o b o w ią z k i,  k tó r e  mamy do s p e ł n i e n i a  na p ła s z c z y ź n ie  zw anej 
" w e r ty k a ln ą "  -  z n a jd u je  ona p rz e d e  w szy s tk im  swój w yraz w ż y c iu  
m o d litw y  -  s ą  w tedy  d o p ie ro  w ła ś c iw ie  zrów now ażone, gdy łą c z ą  
s i ę  w n a l e ż y ty  sp o só b  z tym , co wymaga s i ę  od n as na p ła s z c z y ź ­
n ie  " h o r y z o n t a ln e j " ,  g d z ie  n a jw ię k s z ą  r o l ę  odgryw a p ra c a .

W s p o łe c z e ń s tw ie  m onastycznym , pod przewodem te g o ,  w kim 
21" w ia ra  w id z i  n a s tę p c ę  C h ry s tu s a "  , sw . B enedyk t p o k a z u je  d r o ­

gę ż y c ia  , k t ó r e j  c h a r a k te r y s ty c z n ą  c e c h ą  j e s t  w ie lk a  równowaga 
Tą d ro g ą ,  ł ą c z ą c ą  sa m o tn o ść  ze w sp ó łży ciem  z lu d ź m i, a  m od litw ę 
z p r a c ą ,  p o w in ie n  i ś ć  ta k ż e  c z ło w ie k  św ie c k i n a szy c h  czasów  -  
c h o c ia ż  o c z y w iś c ie  różnym  elem entom  b ę d z ie  on p r z y p is y w a ł od­
m ien n ą  wagę -  aby w p e ł n i  z r e a l iz o w a ć  sw oje  p o w o ła n ie .

20 P o r .  św . B e n e d y k t, R e g u ła , 3 1 ,1 0 .
21 św . B e n e d y k t, R e g u ła , 63 , 13; p o r .  tam że 2 ,2 .
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IV

P raw dziw a i  a b s o lu tn a  m iło ś ć  do C h ry s tu s a  w y raża  s i ę  z w ła ­
s z c z a  w m o d li tw ie ,  k t ó r a  j e s t  ja k b y  o s i ą ,  wokół k t ó r e j  o b ra c a  
s i ę  c o d z ie n n a  r z e c z y w is to ś ć  i  c a łe  ż y c ie  b e n e d y k ty ń s k ie .

Podstaw ę za ś  m odlitw y  s ta n o w i,  w ed le słów  B e n e d y k ta , s ł u ­
c h a n ie  s ło w a , a j e s t  to  Słowo W c ie lo n e , k tó r e  zw raca  s i ę  t u t a j  
i  d z i s i a j  do k ażd eg o  c z ło w ie k a ,  w je g o  a k tu a ln e j  i  n ie p o w ta r z a l ­
n e j s y t u a c j i ,  k tó r e  przem aw ia p o p rz e z  Pismo ś w ię te  i  p rz e z  U rząd 
K o ś c ie ln y ,  a w k l a s z t o r z e  ró w n ie ż  p rz e z  s ło w a  o jc a  i  b r a c i  n a ­
le ż ą c y c h  do w sp ó ln o ty .

ta k im  p o s łu s z e ń s tw ie  w ia ry  przyjm ow ane j e s t  Słow o Boże 
z p o k o rą  i  r a d o ś c i ą ,  p ły n ą c ą  ze z ro z u m ie n ia ,  że poznajem y odw ie­
czn ą  now ość, k t ó r e j  c z a s  n ie  ty lk o  n ie  u m n ie js z a ,  l e c z  naw et 
c z y n i j ą  c o ra z  żyw szą i  z d n ia  na d z ie ń  c o ra z  b a r d z i e j  p o c ią g a ­
j ą c ą .  To w ięc  słow o s t a j e  s i ę  ź ró d łem  n iew yczerpanym  m o d litw y , 
p o n iew aż: "Bóg sam przem aw ia do d u sz y , p o d p o w iad a ją c  j e j  t ę  od­
pow iedz , k t ó r e j  s e r c e  J e g o  w y cz ek u je . Ta m o d litw a  r o z d z ie lo n a
j e s t  na ró żn e  g o d z in y  d n ia  i ,  ja k b y  podziem na r z e k a ,  ożyw ia 

22c o d z ie n n ą  p r a c ę "
P rz ez  sp o k o jn e  z a ś  i  d ąż ąc e  do z ro z u m ie n ia  r o z m y ś la n ie  -  

można, j e  w ręcz nazw ać przeżuw aniem  duchowym -  słow o Boże w du­
sz a c h  oddanych m o d li tw ie  z a p a la  ś w ia t ło ,  k tó r e g o  j a s n e  p ro m ie ­
n ie  o ś w i e t l a j ą  c a ły  d z ie ń .  To w ła ś n ie  j e s t  "m o d litw a  s e r c a " ,o w a  
" k r ó tk a  i  c z y s ta  m o d litw a"  23 , w k t ó r e j  odpowiadamy na g ło s  Bo­

ż e j z a c h ę ty  i  ró w n o c z e śn ie  sk ła n ia m y  P an a , by u d z i e l i ł  nam n i e ­
w yczerpanego  d a ru  swego m i ł o s i e r d z i a .

22 P o r .  Paweł V I, P rzem ów ien ie  do P rz e ło ż o n y c h  B e n ed y k ty ­
n ek , 2 9 . I X .1976, w: In se g n a m e n ti d i  P a o lo  V I, X IV ,1 9 7 6 ,s . 77 1 .

23 P o r . Sw. B en ed y k t, i te g u la  2 0 ,4 .
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Tak w ięc  Słowo B oże, t ę  n ie z g łę b io n ą  ta je m n ic ę  z b a w ie n ia ,  
d u s z a  ro zw aż a  c o d z ie n n ie  z w ie lk ą  m i ło ś c i ą  r  p i l n i e  w n ie  s i ę  
w s łu c h u je .  J e s t  to  w pewnym s e n s ie  nauka ż y c ia ,  w k t ó r e j  szukam 
n ie  l u d z k ie j  w ie d z y , a l e  m ą d ro śc i z a w ie r a ją c e j  w s o b ie  b o sk i 
p i e r w i a s t e k .  N ie c h o d z i t u  w ięc  o t o ,  abyśmy w ię c e j  w i e d z i e l i ,  
l e c z  j e ś l i  g o d z i s i ę  ta k  p o w ie d z ie ć ,  abyśmy i s t n i e l i  w sposób  
d o s k o n a ls z y :  abyśmy ro z m a w ia ją c  z Bogiem, do N iego z w r a c a l i  J e ­
go w ła sn e  s ło w a , abyśmy m y ś le l i  t o ,  co On sam m y ś li -  k ró tk o  
m ów iąc, abyśmy ż y l i  Je g o  ży c iem .

W ierzący  c h r z e ś c i j a n i n ,  s łu c h a j ą c  s ło w a  3 o że g o , z y s k u je  
nowe z ro z u m ie n ie  ró ż n o ro d n y c h  spraw  i  w y d arzeń , k tó r e  zg o d n ie  
z w o lą  O p a trz n o ś c i  B ożej ro z g ry w a ją  s i ę  w ró ż n y c h  c z a s a c h  w ł o ­
n ie  r o d z in y  l u d z k i e j .  W te n  sp o só b  Bóg d a je  duszy  w ie r z ą c e j
w ie lk ą  w iz ję  p la n u  z b a w ie n ia .  A d z i e j e  s i ę  to  t a k ,  abyśmy otw o- 

24rzy w szy  oczy i  s łu c h a j ą c  uw ażnie , d o s t r z e g l i  p rz e z  w ia rę  
w ie lk ie  d z i e ł a  B oże. P rz e b ó s tw ia ją c e  ś w ia t ło  k o n te m p la c j i  r o z ­
n ie c a  p ło m ie ń  i  p e łn e  podziw u  m i lc z e n ie ;  śp iew  ra d o sn y  i  ż a r ­
liw e  d z ię k c z y n ie n ie  n a d a ją  s p e c y f ic z n y  c h a r a k te r  m o d li tw ie ,  w

k t ó r e j  m n is i  d z ie ń  po d n iu  w ie l b ią  Boga p i e ś n i ą  p o ch w a ln ą .
W tedy m o d litw a  s t a j e  s i ę  ja k o b y  g ło sem  c a łe g o  s tw o r z e n ia  i  w 
p ew ie n  sp o só b  a n ty c y p u je  w z n io s łą  p ie ś ń  n ie b ie s k ie g o  J e ru z a le m . 
Słow o Boże s p ra w ia  ju ż  w c z a s ie  t e j  z ie m s k ie j  w ędrów ki, że c a ­
ł e  ż y c ie  można w id z ie ć  t a k ,  j a k  j e  Bóg w id z i ,  i  że w m odlitw ę 
sk ie ro w a n ą  ku  O jcu w łą c z a ją  s i ę  g ło s y  ty c h ,  k tó r z y  ju ż  n ie  ma­
j ą  g ło s u .  R adość i  n ie p o k o je ,  s z c z ę ś l iw e  w y d a rz e n ia , z a w ie d z io ­
ne n a d z ie je  i  w y g lą d a n ie  s z c z ę ś l iw e j  p r z y s z ło ś c i  -  w szy s tk o  to  
w n i e j  d źw ięczy  w j a k i ś  sp o só b .

Temu Słow u Bożemu św. B enedyk t d a je  s i ę  p ro w a d z ić , p rz e d e  
w szy s tk im  w ś w ię te j  l i t u r g i i ,  choć n ie  uw aża w ca le  w sp ó ln o ty

24 P o r .  Św. B e n ed y k t, R e g u ła , P ro lo g  9
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je d y n ie  za  z g ro m a d ze n ie , k tó r e  sp ra w u je  g o r l iw ie  s łu ż b ?  B ożą, 
i  p r z e ż y c i e ,  w sp ó ln ie  u d z ie la n e  mu p rz e z  d u ch a , w y raża  śpiew em  
ch ó ra ln y m . W iele  b a r d z ie j  bowiem p r a g n ie ,  aby Słow u Bożemu wy­
pow iedzianem u u s ta m i i  śpiew em  o d p o w iad a ło  w ew nętrzne n a s ta w ie ­
n i e ,  a  " s e r c a  b y ły  zgodne z tym , co g ło s z ą  u s t a "  2 $ . Pism o Św ię­

t e ,  poznane i  k o sz to w an e  w je g o  zw iązku  z życ iem  , c z ło w ie k  czy­
t a  c h ę tn ie  w ted y , gdy je d n o c z e ś n ie  o d d a je  s i ę  m o d li tw ie .  Pod 
wpływem m i ło ś c i  duch sz u k a  c z ę s to  s k u p ie n ia  w o b l ic z u  Boga;
" n ic  n ie  może być w a ż n ie js z e  od s łu ż b y  B o ż e j"  2 6 ; m o d litw a  w łą ­

cz o n a  w l i t u r g i ę  p r z e m ie n ia  s i ę  w ż y c ie ,  a  samo ż y c ie  s t a j e  s i ę  
m o d li tw ą . Po z a k o ń c z e n iu  l i t u r g i i  m o d litw a  ro z p ły w a  s i ę  c o ra z  
sz e rsz y m i k ręg am i i  z n a jd u je  swe p r z e d łu ż e n ie  w w ew nętrznym  
s k u p ie n iu  i  m ilc z e n iu  s e r c a ;  s k ł a n i a  ono c z ło w ie k a  do m odlitw y  
p ry w a tn e j t a k ,  że p rz y z w y c z a je n ie  m odlitw y  p r z e n ik a  c a ł ą  p ra c ę  
i  w sz y s tk o , co d z ie ń  p r z y n o s i .

Św. B e n ed y k t, m iło ś n ik  S łow a B ożego, c z y t a ł  j e  n ie  ty lk o  
w P iśm ie  Św iętym , a l e  ta k ż e  w owej w i e l k i e j  k s ię d z e ,  j a k ą  j e s t  
n a t u r a .  P a t r z ą c  na p ię k n o  ś w ia ta  s tw o rz o n e g o , c z ło w ie k  odczuw a 
żywe w z ru s z e n ie  w g ł ę b i  swego s e r c a  i  zw raca  s i ę  wówczas ku T e­
mu, k tó r y  j e s t  ź ró d łe m  i p o c z ą tk ie m  w s z y s tk ie g o .  W t a k i  sp o só b  
uczy  s i ę  o d n o s ić  z szacu n k iem  do n a tu r y ,  ukazyw ać j e j  p ię k n o , 
zach o w u jąc  za razem  praw dę o n i e j .

"G dzie t c h n ie  m i l c z e n ie ,  tam przem aw ia m o d l i tw a '^ ? .  S a ­

m o tność  w zbogaca bowiem m od litw ę j a k ą ś  o s o b i s t ą  g ł ę b i ą .  B yło 
t o  p raw dą w p u s tk o w iu  o n e j d o l in y  A n ian e , g d z ie  ś w ię ty  B ene­
d y k t p rz e b y w a ł sam na sam z Bogiem , i  j e s t  n ią  ró w n ie ż

25 św . B e n ed y k t, "R egu ła", 1 9 ,7 .
26 P o r .  Św. B e n ed y k t, "R eg u ła" , 4 ,5 5 ;  4 ,5 6 ;  4 3 ,3 .
27 P o r .  Paw eł V I, P rzem ów ien ie  do mnichów b e n e d y k ty ń s k ic h ,  

8 .IX .1 9 7 1 .  AAS 6 3 /1 9 7 1 / ,  s .7 4 6 .
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w m ie ś c ie  wyposażonym we w s z y s tk ie  zdobycze  t e c h n i k i ,  powodu­
jącym  je d n a k  w yobcow anie duchowe c z ło w ie k a  w sp ó łc z e sn e g o , o s a ­
m o tn io n eg o  i  p o z o s ta w io n e g o  samemu s o b ie .  T rz eb a  w szakże p r z e j ś ć  
p rz e z  p ró b ę  pewnego r o d z a ju  p u s ty n i  , aby móc w ie ś ć  ż y c ie  p raw ­
d z iw ie  duchow e. P ró b a  t a  uczy  w y s tr z e g a n ia  s i ę  p ró ż n y c h  słów  i  
u ła tw ia  z n a l e z i e n i e  nowego s to s u n k u  do Boga, lu d z i  i  r z e c z y .
W m ilc z e n iu  p u s ty n i  z w ią z k i łą c z ą c e  n as  z innym i s p ro w a d z a ją  
s i ę  do t e g o ,  co n a jw a ż n ie js z e  i  z a s a d n ic z e .  Dodać n a le ż y  j e s z ­
cze  pewną su ro w o ść , a ż  s i ę  o c z y ś c i  s e r c e  i  na nowo o d n a jd z ie  
zw yczaj c o d z ie n n e j  m o d litw y , p ły n ą c e j  do Boga z g ł ę b i  s e r c a .
Ta z a ś  m o d litw a  w y raża  s i ę  n ie  w w ie lo s ło w iu ,  l e c z  w c z y s to ś c i  
g o rą c e g o  s e r c a  i  łz a c h  sk ru c h y

V

L udzk ie  tw a rz e  c z ę s to  byw ają  z r a s z a n e  łz a m i ,  l e c z  łz y  t e  
n ie  zaw sze w y p ły w ają  ze s z c z e r e g o  ż a lu  lu b  z w i e l k i e j  r a d o ś c i ,  
n ie  zaw sze t e ż  p o b u d z a ją  s e r c a  do m o d litw y . C z ę s to  bowiem p ł a ­
c z ą  z b ó lu  i  w z ru s z e n ia  c i ,  k tó r y c h  g o d n o ść  lu d z k a  z o s t a ł a  sp o ­
n ie w ie r a n a ,  k tó r z y  n ie  s ą  w s t a n i e  u z y sk a ć  t e g o ,  do czego  s ł u s z ­
n ie  d ą ż ą  lu b  n ie  mogą wykonywać p ra c y  o d p o w ia d a ją c e j ic h  p o t r z e ­
bom i  z d o ln o śc io m .

Św. B enedyk t ż y ł  ta k ż e  w s p o łe c z e ń s tw ie  z n ie k s z ta łc o n y m  
n ie s p r a w ie d l iw o ś c ią ,  w k tó ry m  n ie je d n o k r o tn ie  o so b a  lu d z k a  n ic  
n ie  z n a c z y ła  i  b y ła  tr a k to w a n a  ja k  r z e c z .  W ó w c z e sn e j,  k l a s o ­
wej s t r u k t u r z e  s p o łe c z e ń s tw a  n a j b i e d n i e j s i  b y l i  po  p r o s tu  n i e ­
w o ln ik a m i, b ie d n i  s t a w a l i  s i ę  c o ra z  b i e d n i e j s i ,  a  b o g a c i c o ra z  
b o g a t s i .  B enedyk t n a to m ia s t  c h c i a ł  zbudow ać w sp ó ln o tę  m ot& tyczną

28 P o r . Św. B e n ed y k t, R e g u ła ,20 , 3 ; 5 2 ,4 .
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na fundamentach przepisów E w angelii. Przyw rócił zatem każdemu 
pełne prawa ludzk ie n ie z a le ż n ie  od te g o , z ja k ie j  k la sy  spo­
łeczn ej p o ch o d ził. Y/edle zasad mądrej sp raw ied liw ości r o z d z ie l ­
czej z a tr o sz c zy ł s i ę  o potrzeby każdego. Wszystkim p r z y d z ie l i ł  
obow iązki, k tóre s i ę  nawzajem u zu p ełn ia ły  i  pow iązał j e  między 
sobą w sposób w łaściw y. Miał wzgląd na s ła b o ść  jednych , le c z  
n ie pob łażał nigdy łatw ej g n u śn ośc i. Innym dał sz e r o k ie  p o le  
do d z ia ła n ia , aby n ie  c z u l i ,  że są o g ra n iczen i, le c z  ra cze j  
w łaśnie pobudzeni do jak n a jlep szeg o  w ykorzystania  s i ł  sw oich .
W ten  sposób usunął powód choćby c ich eg o , le c z  s łu szn eg o  szem­
ra n ia , stw arzając zarazem warunki prawdziwego pokoju.

Człowiek n ie  j e s t  d la  Benedykta jak ąś anonimową maszyną, 
którą k to ś może s i ę  posługiw ać d la  o s ią g n ię c ia  jak najw iększych  
zysków, n ie  ocen ia jąc  wykonanej pracy według kryteriów  moral­
nych i  odmawiając wykonującemu ją  s łu sz n e j  z a p ła ty . Należy przy 
tym zw rócić uwagę, że za jeg o  czasów pracę wykonywali zazwyczaj 
n iew o ln icy , którzy w oczach prawa n ie  b y l i  ludźm i. Benedykt 
natom iast uważa pracę, bez względu na t o ,  z ja k ieg o  powodu s ię  
ją  wykonuje, za c zęść  i s to tn ą  ż y c ia  i  żąda, aby każdy mnich
podejmował ją  jako obowiązek sum ienia . Pracę t ę  n a leży  wykony- 

, 29wac "ze względu na p osłuszeństw o i  ek sp ia cję"  , mimo że każ­
dy prawdziwie skuteczny w ysiłek  k o sz tu je  niem ało bólu  i  potu.
Ten trud zyskuje jednak moc odkupiająoą, gdyż oczy szcza  cz łow ie- - 
ka z grzechu i  u sz la c h e tn ia  n ie  ty lk o  obrabiane z mozołem r z e ­
czy , le c z  także środow isko, w którym praca s i ę  odbywa.

św. Benedykt w iódł na ziem i ż y c ie , w którym praca i  mod­
litw a  pozostaw ały w równowadze. W łączając w sz c z ę ś liw y  sposób  
pracę do nadprzyrodzonego u ję c ia  ż y c ia , dopomógł człow iek ow i,

29 P ius X II, E ncyklika Fulgens radiatur^  AAS 39 /1 9 4 7 / ,  
s .  154.
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by u zn a ł s i ę  za  w spółpracow nika Boga, a nawet s t a ł  s i ę  nim na­
prawdę, p rzez  co każda tw órcza  p raca  musi prow adzić do p ełn eg o  
rozw oju  je g o  o so b o w o śc i. Tak w ięc  d z ia ła n ie  lu d z k ie  s t a ło  s i ę  
kontem platywnym , sama za ś  k on tem p lacja  n a b ie ra  pewnej s i ł y  dy­
n a m iczn ej, k tó r a  pobudza z k o le i  do czynu i  o ś w ie t la  je g o  w ła ś ­
ciw e o e l e .

N ie ch od zi w ięc  tu  ty lk o  o t o ,  by uniknąć b ezc zy n n o śc i o -  
t ę p ia j ą c e j  um ysł, l e c z  o to  p rzed e w szy stk im , aby c z ło w ie k  s t a ł  
s i ę  zdolnym do zd o b y c ia  d o j r z a ło ś c i  osobowej p rzez świadome i  
sumienne w y p e łn ia n ie  sw oich  obowiązków i  aby w g łę b i  duszy od­
n a la z ł  u k r y te , być m oże, d o ty c h c za s  d a ry , k tó r e  zaczn ą  owocować 
d la  w spólnego  d obra, "aby we w sz y s tk ic h  Bóg b y ł u w ie lb ion y"  .

Praca zatem  n ie  z o s t a ła  pozbawiona tw ardego trudu i  w y s i ł ­
ku, a le  u z y sk a ła  nowy im puls w ew nętrzny. Mnich bowiem n ie  z a j ­
muje s i ę  po p ro stu  p ra cą , le c z  w ła ś n ie  p rzez  p racę jed n oczy  s i ę
z Bogiem , bo "gdy wykonuje p racę f iz y c z n ą  lub um ysłową, c ią g le  

31w zn osi s i ę  ku C hrystusow i"
T o też  każda p ra ca , choćby skromna i n ie w ie le  zn a czą ca , 

p o s ia d a  pewną g o d n o ść , a p o d ję ta  s t a j e  s i ę  c z ę ś c ią  żywotną  
"owego n ajw yższego  z a d a n ia , p o le g a ją c e g o  na szu k an iu  samego Bo­
ga w sam otn ośc i i  m ilc z e n iu , aby samo ż y c ie  otrzym ało  moc w ie c z ­
nej m od litw y , o f ia r y  p o ch w a ln e j, rów n ocześn ie  sprawowanej i wy-

, 32p e łn ia n e j  pod tch n ien iem  rad osn ej i  b r a t e r s k ie j  m iło ś c i"
Europa s t a ł a  s i ę  c h r z e ś c ija ń s k ą  p rzede w szystk im  d la te g o ,  

że synow ie św .B en ed ykta d a li  naszym przodkom bardzo w szech stron n

30 1 Pt 4 ,1 1 .
31 Por. P iu s X II, E n cyk lik a  "Fulgens r a d ia tu r " , AAS 39 

/ 1 9 4 7 / ,  s .1 4 7 .
32 P or. Paweł VI, Przem ów ienie do p rze ło żo n y ch  Benedyk­

tynek  2 8 .X .1966, AAS 5 8 /1 9 6 6 / ,  s .1 1 6 0 .
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w y k s z ta łc e n ie .  U c z y li ic h  n ie  ty lk o  s z tu k i  i  r z e m io s ła ,  a l e  
p rz e d e  w szy stk im  w p a ja l i  im ducha E w a n g e li i ,  k tó r y  j e s t  n ie o d ­
zowny d la  u s t r z e ż e n ia  skarbów  duchowych osoby l u d z k i e j .  Pogań­
s tw o ,n ie g d y ś  p ozyskane d la  E w a n g e lii p rz e z  l i c z n e  z a s tę p y  m n i- 
ch ó w -m is jo n a rz y , d z i ś  s z e rz y  s i ę  co ra z  b a r d z ie j  w ś w ie c ie  z a ­
chodnim i  j e s t  zarów no p rz y c z y n ą  , ja k  i  sk u tk ie m  p o r z u c e n ia  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  k o n c e p c j i  p ra c y  i  sz ac u n k u  d la  n i e j .

Gdyby C h ry s tu s  n ie  n a d a ł d z i a ł a l n o ś c i  lu d z k ie j  g łę b s z e g o  
i  w ieczn eg o  z n a c z e n ia ,  c z ło w ie k  p r a c u ją c y  s t a łb y  s i ę  -  typowym 
d la  czasów  w sp ó łc ze sn y ch  -  n ie w o ln ik ie m  o s z a la łe g o  i  chciw ego 
p rz e m y s łu . W p r z e c iw ie ń s tw ie  do te g o  u j ę c i a ,  św. B enedyk t pod ­
k r e ś l a  k o n ie c z n o ść  n a d a n ia  p ra c y  w ym iaru duchowego i  t a k ie g o  
r o z s z e r z e n ia  ho ryzon tów  lu d z k ie j  d z i a ł a l n o ś c i ,  aby s t a ł a  s i ę  
ona czymś w ię c e j n iż  ty lk o  wykonywaniem te c h n ic z n y c h  c z y n n o śc i 
i  p o g o n ią  za  w ła sn ą  k o r z y ś c ią .

VI

W ż y c iu  spo łecznym  n aszy c h  czasów , k tó r e  g d z i e n ie g d z ie  
można by sc h a ra k te ry z o w a ć  ja k o  " s p o łe c z e ń s tw o  bez o j c a " ,  św. 
B enedykt z N u r s j i  dopomaga w p rz y w ró c e n iu  z n a c z e n ia  t e j  p o d s ta  
wowej z a sa d y , o k t ó r e j  z b y t c z ę s to  z a p o m in a li  sp ra w u ją c y  w ła ­
dzę, a k t ó r ą  nazywamy o jcostw em .

3w. B enedykt z a s tę p u je  C h ry s tu s a  wobec sw oioh  m nichów, 
k tó r z y  s ą  mu p o s łu s z n i  ja k  C h ry s tu so w i Panu z tym samym wew­
nętrznym  n as ta w ie n io m , z ja k im  Z b a w ic ie l o d n o s i ł  s i ę  do O jca . 
Temu w łaściw em u synom posłu szn em u  s łu c h a n iu ,  p rz e z  k tó r e  p r z y ­
c z y n ia ją  s i ę  o n i do o d tw o rz e n ia  o b ra z u  o jc a ,  odpow iada b a c z n a  
t r o s k a ,  j a k ą  B enedykt o ta c z a  w s z y s tk ic h  m nichów, w idząc  w n ic h  
in t e g r a ln e  o soby . Ta w ła ś n ie  uwaga n a k a z u je  mu , aby p i l n i e  ba 
c z y ł na ró żn o ro d n e  p o tr z e b y  w s p ó ln o ty .
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T en , k to  sp ra w u je  w ła d z ę , p o w in ie n , n ie  z a n ie d b u ją c  b y n a j­
m n ie j sp raw  d o c z e sn y c h  ro d z in y  m o n a s ty c z n e j i  z a r z ą d z a n ia  j e j  
d o b ram i m a te r ia ln y m i,  p i l n i e  dbać p rz e d e  w szy stk im  o poziom  du­
chowy k a ż d e j o so b y , gdyż j e s t  to  z n a c z n ie  w a ż n ie js z e  od rz e c z y  
z ie m s k ic h  i  p r z e m i ja ją c y c h .

W ro z w a ż a n iu  sp raw  duchow ych, a w ięc  n a jw a ż n ie js z y c h  w ży ­
c i u  lu d z k im , o p a t c z e r p ie  ś w ia t ło  z n ie u s ta n n e g o  obcow ania ze 
Słowem Bożym, sk ą d  wydobywa r z e c z y  nowe i  s t a r e .  Temu Słowu 
Bożemu o j c i e c  ma p o z w o lić  ta k  s i ę  k s z ta ł to w a ć ,  aby w ła ś n ie  j e ­
go d z i a ł a n i e  s t a ł o  s i ę  zaczynem  s p r a w ie d l iw o ś c i  B o ż e j , k tó r y  
p r z e l e j e  w s e r c a  sw o ich  synów .

W podejm ow aniu  d e c y z j i  we w s p ó ln o c ie ,  św. B enedyk t u d z ie ­
l a  o p a to w i p e ł n e j  w ładzy  i  r o z s t r z y g n i ę c i e  n ie  może być k w e s t io  
nowane . D z ie je  s i ę  z a ś  ta k  n ie  d l a t e g o ,  że w ład z a  j e s t  t r a k ­
to w an a  ja k o  a b s o lu tn e  p an o w a n ie . O jc ie c  bowiem p y ta  o ra d ę  
w s z y s tk ic h  b r a c i  a lb o  czasem  n ie k tó r y c h  z o so b n a , bez j a k i e g o ­
k o lw ie k  u p r z e d z e n ia ,  gdyż j e s t  p rz e k o n a n y , że ta k ż e  w w a ż n ie j ­
sz y c h  sp raw ach  "Pan c z ę s to  w ła ś n ie  komuś m łodszem u o b ja w ia  t o ,  
co  j e s t  l e p s z e "  3 3 .

W b r a t e r s k i e j  rozm ow ie o p a t w y s łu c h u je  z d a n ia  ty c h ,  k tó rym  
p o w ie rz a  sp raw ow an ie  j a k ie g o ś  o k re ś lo n e g o  u rz ę d u , le c z  gdy wy­
maga te g o  d o b ro  j e d n o s t k i  a lb o  c a ł e j  w sp ó ln o ty , p o w in ie n  być 
n ie z ło m n y  w sw o ich  p o le c e n ia c h ,  choćby naw et wydawały s i ę  one 
n ie m o żliw e  do w y p e łn ie n ia .  0 to  ty lk o  m usi s i ę  t r o s z c z y ć ,  by 
p o szczeg ó ln y m  mnichom s tw a rz a ć  w aru n k i c o ra z  p e ł n ie j s z e g o  rozwo 
j u  o ra z  by c a ł a  w s p ó ln o ta  p o w ię k s z a ła  s i ę  i  w z r a s t a ł a .

P rz ed e  w szy s tk im  o c z e k u je  s i ę  od o jc a  w sp ó ln o ty , że b ę d z ie  
pom agał duszom i  k ie ro w a ł  n im i r o z t r o p n ie  w t a k i  sp o só b , by

33 P o r .  Św. B e n ed y k t, R e g u ła , 3 , 3
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s t a ł o  s i ę  o c z y w is te ,  że na p ierw szym  m ie js c u  s ta w ia  m iło ś ć .  
Prawdziw y bowiem o jc i e c  " m i ło s ie r d z iu  d a je  p ie rw sz e ń s tw o  nad 
sądem " 34, s t a r a  s i ę ,  aby w ię c e j go k o ch a n o , n iż  m iano s i ę  
lę k a ć ,  w id zą c , że w in ie n  r a c z e j  pomagać n i ż  p rz e w o d z ić

Opat m iłu je  sw oich b r a c i ,  p a m ię ta ją c ,  że b ę d z ie  m u s ia ł 
zd ać  spraw ę ze w s z y s tk ic h  dusz so b ie  p o w ie rz o n y c h . Z n im i i  
d l a  ic h  d o b ra  p e ł n ią c  fu n k c ję  D obrego P a s t e r z a ,  c z y n i t o ,  co 
uważa z a  s to s o w n ie js z e  i  b a r d z ie j  zb a w ien n e : "O pat m usi p o ś ­
w ię c ić  temu z a d a n iu  b a rd z o  w ie le  t r o s k i  i  z c a ł ą  b y s t r o ś c i ą  
w y trw ale  z a b ie g a ć ,  aby n ie  u t r a c i ć  żad n e j z p o w ie rz o n y ch  mu 
o w ie c . . .  N iech  n a ś la d u je  r a c z e j  o jco w sk ą  t r o s k l iw o ś ć  D obrego 
P a s te r z a :  On p r z e c ie ż  p o z o s ta w ił  w g ó ra c h  d z i e w ię ć d z i e s i ą t  
d z ie w ię ć  ow iec , a p o s z e d ł sz u k a ć  je d n e j  z b ł ą k a n e j .  Tak b a rd z o  
w sp ó łc z u ł j e j  s ł a b o ś c i ,  że r a c z y ł  w z ią ć  j ą  na sw oje  ś w ię te  r a ­
m iona i  sam o d n ió s ł  z pow rotem  do t r z o d y "  36 . o j c i e c  w s p ó ln o ty , 

k tó rem u p o w ierzo n o  rz ą d y  nad d u sz am i, p o w in ie n  w ie d z ie ć ,  że n a  
tym p a s te r s k im  u r z ę d z ie  ma s łu ż y ć  w ie lu  lu d z io m , o z ró ż n ic o w a ­
nych c h a r a k te r a c h  3 ? . [dusi s i ę  za tem  d o sto so w a ć  i  dopasow ać, 

aby każdemu u d z i e l i ć  k o n k r e tn e j  pomocy, j a k i e j  on w ła ś n ie  p o ­
t r z e b u j e .  N iech  b ę d z ie  c i e r p l iw y  w zględem  w s z y s tk ic h ,  n ie  t o ­
l e r u j ą c  je d n a k  g rzechów  ty c h ,  k tó r z y  z a w i n i l i .  N iech  n ie n a w id z i  
w y s tę p k i , le c z  w olny od gniew u i  u p rz e d z e ń  n ie c h  k o c h a  swych 
synów m i ło ś c i ą  t rz e ź w ą  i  w ie lk o d u s z n ą .

W tym s p o so b ie  k ie ro w a n ia  innym i z a u to r y te te m  d o s t r z e g a ­
my je s z c z e  je d e n  a s p e k t p r z e ło ż o n e g o .  J e s t  nim t z w . " d i s c r e t i o " ,  
p o le g a ją c a  na um iarkow aniu  i  równowadze w ro z w a ż a n iu  sp raw

34 Sw. B e n ed y k t, " l te g u la ,6 4 ,1 0 .  P o r . Jk  2 ,1 3 .
35 P o r. Św. B e n e d y k t ,R e g u la ^ 6 4 ,14; 6 4 ,8 .
36 3w. B en ed y k t, R e g u ła ,2 7 ,5 .  8 -9 .
37 P o r . św . B e n e d y k t ," R e g u la \2 ,31 .
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i  podejm ow aniu d e c y z j i ,  k tó r a  z a p o b ie g a  pow staw aniu  b e z p ło d ­
nego sz e m ra n ia . K iedy z a ś  p o s z c z e g ó ln i m n is i skrom nie zach o ­
w ują  p o s łu sz e ń s tw o  , z n a jd u ją  w nim n ie  ty lk o  pomoc do p rz e k ro ­
c z e n ia  c ia s n y c h  g ra n ic  te g o , co w danym momencie uw ażają  za  po­
ż y te c z n e  d la  s i e b i e ,  l e c z ,  co w ię c e j ,  o tw ie r a ją  s i ę  na s z e r s z e  
z ro z u m ie n ie  z b a w ie n ia  i  ż y c ia  sp o łe c z n e g o , a  w sp ó łp ra c u ją c  z 
p o c z u c ia  obow iązku o s ią g a ją  ową w olność w ew nętrzną , k t ó r a  j e s t  
p o trz e b n a  każdemu dla. o s ią g n ię c ia  p e łn e j  d o j r z a ło ś c i  osobow ej.

To, co z o s ta ło  t u  p o w ied z ian e  o o p a c ie , k tó ry  p e łn i  sw oje 
obow iązki ja k o  mądry z a rz ą d c a  domu Bożego 3&, s tan o w i fu n d a ­
ment praw dziw ego p o k o ju , ów pokój z a ś  p o le g a  na tym, że b r a c ia  
odnoszą  s i ę  do s i e b i e  nawzajem z ż y c z liw o ś c ią  i  w ie lk im  sza c u n ­
k iem , c h o c ia ż  c i e r p i ą  z powodu s ł a b o ś c i ,  k tó ry c h  u n ik n ąć  s i ę  
n ie  da i  c h o c ia ż  osobow ości ic h  u z e w n ę trz n ia ją  s i ę  k ażd a  w sp o ­
sób c a łk o w ic ie  odm ienny.

J e s t  to  p o k ó j, k tó ry  r o d z i  s i ę  wówczas, k ied )jcz ło w iek  po ­
k o rn ie  i  zg o d n ie  ze swoim sum ieniem  ż y je  w w ięzach  t a k i e j  lu d z ­
k i e j  w sp ó ln o ty , w k tó r e j  prawo ducha s t o i  nad prawem m a t e r i i ,  
g d z ie  p a n u je  sp ra w ie d liw y  p o rząd ek  i  h a rm o n ia , g d z ie  w szystko  
w sposób  w łaśc iw y  s łu ż y  um ocn ien iu  K ró le s tw a  Bożego.

św. B enedykt naw iedza  nas w tym ro k u , n ie ja k o  na nowo 
w sk a z u ją c , ja k  lu d z ie  pow inni k s z ta ł to w a ć  sw oje ż y c ie ,  aby by­
ło  ja k  n a jb l i ż s z e  nauce E w a n g e lii . Wobec ta k ie g o  r o z p ro s z e n ia  
n ie  wolno nikomu p o z o s ta ć  n ie  za in te resow anym  i  obo jętnym . 
Św ięty  P a t r i a r c h a  p rz e d e  w szystk im  wzywa sw oich synów, aby 
w ie rn i  p rzy k ład o w i i  pouczeniom  o jc a ,  d aw a li św iadectw o t e j  
ta k  w z n io s łe j  a  zarazem  pewnej i  w yraźn ie  o k re ś lo n e j  formy ży­
c i a  . św iadectw o to  z d o ła  p o ru szy ć  nawet i  lu d z i  o twardym s e r ­
cu , do k tó ry c h  s łow a ju ż  n ie  d o c i e r a j ą .  W z ra s ta ją c a  s tą d  odnowa

38 P o r. Św. B e n e d y k t," R e g u la " 6 4 ,5; 72 , 3 -8 .
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może od m ien ić  o b l ic z e  ś w ia ta ,  u c z y n ić  j e  b a r d z i e j  duchowym, 
b a r d z i e j  szczerym  i  lu d z k im . Każdy je d n a k ,  k to  sp ra w u je  w ładzę  
w ja k ie jk o lw ie k  g r u p ie  s p o łe c z n e j ,  na ja k im k o lw ie k  p o z io m ie , 
m usi c o ra z  b a r d z ie j  r o z w ija ć  w s o b ie  d a r  o jc o s tw a  i  c o ra z  b a r ­
d z i e j  go u z e w n ę trz n ia ć ,  bo ty lk o  o jc o s tw o  może p o łą c z y ć  lu d z i  
w ięzam i b r a t e r s tw a .  To o n i w p o k o ju  będą b u d o w ali le p s z y  ś w ia t  
i  o rg a n iz o w a li  s p o łe c z e ń s tw o , w k tó rym  p rz e z  m o d litw ę  i  p ra c ę  
c z ło w ie k  s t a n i e  s i ę  b l is k im  w sp ó łp raco w n ik iem  i  w spółrozm ów cą 
Boga.

Wypada ró w n ież  p rz y  t e j  o k a z j i  p rzy p o m n ieć , że Pawł VI, 
n a s z  n iedaw no zm arły  p o p rz e d n ik ,  o g ł o s i ł  św . B en ed y k ta  P a t r o ­
nem E uropy . Po o b a le n iu  C e sa rs tw a  Rzym skiego E uropa z r o d z i ł a  
s i ę  z ogrom nego t r u d u ,  w k tó rym  n iem ały  u d z i a ł  m ie l i  ró w n ież  
on i  m n is i zachow ujący  je g o  za sa d y  ż y c ia .  M ilc z ą c a , w y trw a ła  
i  m ądra p r a c a  owych mnichów p r z y c z y n i ła  s i ę  zarów no do z a c h o ­
w an ia  k u l tu r a ln e g o  d z ie d z ic tw a  a n ty k u , ja k  i  do p r z e k a z a n ia  go 
ludom E uropy , ą  ta k ż e  c a ł e j  lu d z k o ś c i .  Tak w ięc "d u c h  b en e d y k ty ń ­
s k i " ,  j a k  t o  w y ra ź n ie  p o d k r e ś l i łe m  i  s t y c z n i a  te g o  ro k u , " j e s t
czymś c a łk o w ic ie  przeciw nym  duchow i z n i s z c z e n ia "  d la te g o  t e ż  

40te n  " O jc ie c  E uropy" napom ina w s z y s tk ic h  m ogących co ś  w t e j  
sp ra w ie  u c z y n ić ,  aby g o r l iw ie  r o z w i j a l i  d o b ra ,  k tó r e  p raw dziw ie  
żyw ią um ysły , b r o n ią c  j e  zarazem  w sz e lk im i s i ł a m i  p rz e d  tym , 
co n is z c z y  i  z n i e k s z t a ł c a .

Św. B e n ed y k t, ja k o " z w ia s tu n  p o k o ju "  p rzem aw ia z w ła s z ­
c z a  do ludów E u ro p y , d ąż ąc y ch  w sp o só b  r o z t r o p n y  do u m a c n ia n ia

39 P o r .  AAS 72 / i 9 8 0 / ,  s . 6 5 .
40 Paw eł V I, L i s t  A p o s to ls k i  P a c i s  n u n t iu s ,  AAS 56 /1 9 6 4 / ,

s .  965.
41 P iu s  X II ,  H o m ilia  z 1 8 . I X .1947, AAS 39 /1 9 4 7 / ,  s .4 5 3 .
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w zajem nej j e d n o ś c i .  Podstaw ą pokojow ego w s p ó łż y c ia , do j a k ie ­
go musimy k o n ie c z n ie  d ą ży ć , są  p rzede w szystk im  sp r a w ie d liw o ść ,  
prawdziwa w o ln o ść , wzajemna zgod a , b r a te r sk a  pomoc -  a odnajdu­
jemy j e  w ła ś n ie  w nauce E w a n g e lii.

N iech a j św. Benedykt b ron i i  w sp ier a  narody te g o  k on tyn en tu  
i  w sz y s tk ic h  lu d z i ś w ia ta , a sw oją m odlitw ą n iec h  odw róci s t r a ­
s z l iw e  k l ę s k i ,  k tó r e  może p r z y n ie ś ć  broń tak  bardzo n ie b e z p ie ­
czn a  i  z a b ó jc z a .

To w ła ś n ie  w zru sza  n asze  s e r c e ,  gdy m yślą i  m odlitw ą zwra­
camy s i ę  do te g o  zn akom itego m ęża, R zym ianina, a zarazem  Euro­
p e jc z y k a  i  chw ały K o ś c io ła .

Wam w końcu, um iłow ani Synow ie i  R odziny Zakonne, na k tó ­
rych  c z e le  s t o i c i e  p ia s t u j ą c  różn e s ta n o w isk a , u dzielam y B ł o - .  
g o s ła w iń s tw a  A p o s to ls k ie g o , znaku n a sz e j  a p o s t o l s k ie j  ż y c z l i ­
w o śc i .

Ban w R zym ie, u św. P io t r a ,  d n ia  l i  l i p c a ,  w d n iu  Wspom­
n ie n ia  św. B enedyk ta , roku 1980, d ru g ieg o  n aszego  p o n ty f ik a tu .

Jan Paweł I I ,  P ap ież




